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PIĄ T E K , dnia 29 Kwietnia 1831 roku  ogodz: 8 rano.

W I AD 0  MOS CI k R AJ O W E.

Rozkazem dzień: 7, d. 15 Kw: r .  b.  ozdobieni zostali 
Krzyżem s r ebr ny m:  w pu łk u  lin lin: P od of ic e r o ­
wie: Kaniewski  Norbert ,  Biedrzycki  Tomasz i F r o n -  
czak Józef ;  Ż o łn ie rze :  Fronckiewicz T om a sz , Gu- 
rzyński  B'elix, Posiaj ło M ik o ł a y , Pijanowski Antoni 
i Pietrzak Bart łomiej .  — w pu łku  5 linio: Podofficer  
Dobrzycki  Michał ;  Żołnierze:  Krajewski  Paweł ,  Ła-  
gu-sł Kaz imie rzv  Markowski D o m in ik ,  Szadkowski 
Wojciech , Schuman F ry de ry k ,  Batorski  Kazimierz 
i Zajączkowski Kazimierz .— w Pu łku  2 linio: S i e r ­
żant starszy Lipnik Maciej ;  Vice-PodofGcer Roma­
nowski Konstanty;  Żołnierz Szczepaniak Michał  i 
Dobosz S łupek Sebastjan.  — w Pu łku  6 linio: Podcho­
rąży Zcgrzda Syrnplicyusz; Dobosz starszy Gei l aeh 
Jan;  Żołnierze:  Buderowicz Ignacy i Wódka Jan.— 
w Pu łku 8 linio: Sierżant  starszy Opoczyński Michał;  
Podofficerow i e : Szymański  S t an i s ł aw,  Lechowski
Franciszek,  Krzymuski  Michał ,  Kędzierski  i Wi lko-  
wski .August; Vice-Podofficer  Chmiel iński  Wojciech;  
Trębacz  starszy Berl iński  T o m a sz ; Ż o łn ie rz e :  Laza- 
r ay tys  Waw rzyn iec ,  Godlewski  Woyc iech , Musiał  
Piot r  i Ziółkowski  Michał .—W  Pułku 2in Strzelców 
ko nn y ch ,  Podoficerowie:  Piotrowski Jó/.ef i Paschal-  
ski Józef; Żołnierze:  Książek Jan,  Baranowski  Jan,  
Morawski Grzegorz,  Kiszka Jan i Trześniewski  Kle ­
ofas,   w Dywizyonie Karabinjerów , Wachmistrze:
Kruszewski  Piot r  i Doroszkiewicz Ignacy; Żo łn ie ­
rze:  Kucharski  Wale n ty  i Kleczkowski Domin ik.— 
w bateryi  4ey lekkiej  Artyl le ryi  konnej  : Podofficer 
Krzyżanowski  B’ranciszek i Kanonier  Klimocki Jan.

— Tymże rozkazem z d.  17 Kwietnia r .  b .  ozdo­
bieni  zostali Krzyżem złotym : w l laterji  2giej l e k ­
kiej  artyl ler j i  kon ne j ,  Podporucznik  Strzeinieczny 
Alexander .

Krzyżem s r e b r n y m :  w tejże ba te r j i ,  bombard je r  
S k rę t  Michał .

Niemrel iśmy wprawdzie dotąd szczegółowego r a p -  
p or tu  o działania,  h Jen:  Sierawskiego i o klęsce (je.  
żeli p rzegraną  bitwę z l iczniejszym nieprzyjacielem- 
tak nazwać można) jego korpusu;  liczne i sprzeczne 
wiadomości w tym przedmiocie wymagają wyśw ietle­
nia ; dla czego udzielamy szczegóły,  za których rze­
telność za ręczamy,  mamy je bowiem od j ednego1 
7, Offlcerów tego korpusu nieodstępnego towarzysza 
szanownego Jene ra ła .

, ,J e ne r a ł  Sierawski otrzymawszy rozkazy Naczelń:  
Wod za  działania wojennego w W o j e w :  Lubelskiem) 
i u t r zymania kommunikacj i  z korpusem Jen: D w er ­
nickiego w nocy z d. 1-1 na B5 b. m. p r zeprawi ł  się 
przez W i s ł ę  pod Solcem i wypoczął  w Kamieniu wsi 
Wtwa Lubelskiego ; w nocy z d. 15 na 16 u d a ł  się- 
w dalszy marsz 'do  miasta Opola i wysła ł  P u łk :  Ł a ­
gowskiego z 9ma szwadronami-konnicy na rozpozna­
nie nieprzyjaciela.  Pu łk:  Łagowski  lOgo n a p a r ł  n i e ­
przyjaciela pod Bełżycami,  a lubo nie miał  ar tyl lerj i  
k tórą  się nieprzyjaciel  wspierał ,  w yp ar ł  go z r zeczo­
nego miasta.  Jen:  Sierawski z korpusem swoim po­
spieszył  na posi ł ek Łagowskiemu,  lecz w Bełżycach 
uwiadomiony o I k r o ć  przeinagającćj  sile n iep rzy ja ­
ciela zamie rzył  cofnąć się i połączyć z oddziałami  
korp*usu swego, które się p rzeprawi ły ,  pod Kazimie­
rzem.  W y s ł a ł  przeto Łagowskiego Puf:  z 3ma szwa­
dronami jazdy do Chod la ,  a sam cofnął  się do wsi 
Wrono wa ,  gdzie połączenie się z powyższymi oddzia­
ł a m i  nastąpiło.

Dnia 17 po 2godzinnćm spoczynku nadciągnęły 
korpusa  nieprzyjacielskie silne w 18,000 wojska, od­
dział  Kozaków i 21 dział  Jen : Kreutza i To l l a ,  pod 
klóremi dowodzil i  Jen:  Andrejów,.  Antrep (Ant ropów 
inaczej) BracKer  i Paszków,  a la  su ite  byli zaś Jen: 
Tołs toj ,  Murawiew i Bracher .  Jen:  biel  awski mając* 
tylko 6,000 korpus i 6 dział ,  to jes t  3 3funtowyclr  
i 3 większego kal ibru , uszykował wojsko i czekał  
uderzenia nieprzyjaciela,  a wziąwszy z sobą pół tora 
szwadrona j azdy  Kaliskiej ud e rzy ł  na Kozaków za ­
czepiających sworm zwyczajem. Szanowni Kalisza-  
nie  bardziej  wymowni jak bi tni  pierzchnęl i  i Jener:,
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na n i e bezp i eczeńs two  b y ł  wys l awiony  , bowiem Iv 1 - 
ko  z świ t ą  swoją  b r o n i ł  się nac i e r a j ącym Ko z ak o m,  
. k tó r z y  nawe t  konia  poci n im  r an i l i .

Poezem n i eprzyj ac i e l  uszykowawszy  k o lu m n y  w ys t a ­
w i ł  swą a r t y ł l e r j ą  i . r o zpoczą ł  ogień  na l i nj i .  Spo-  
ko jność  powiet r za  sp r aw i ł a ,  iż k ł ę b y  dy mu  z dz i a ł  nie 
p r zy j a c i e l s k i c h  u f o r m o w a ły  ko ło  niego o b ł o k ,  z cze.go 
ko rzys t a j ąc  J en :  S i e r a ws k i  na cze l e  2ch s z w a dr on ów  
jazdy  Kal i skie j  i maj ąc  dwa dzia ł a,  nimi  sam osobiście  
dowodząc ,  p os u n ą ł  się o pó ł  wys t r za łu  ka r t a czowego 
pod  n iep rzy j ac i e l sk i e  d z i a ł a ,  i w t e n cza s  k i e d y  d a ł  
znak  do ud e rzen i a  na n i e ,  po wtó rn i e  zos t a ł  z awie ­
dz iony  p rzez  Kal i szan k tó r zy  p i er zch l i .  W ten  czas to 
t en  zacny J en :  uni es iony  z a p a ł e m  sam z świ t ą swą 
i nieco ochotn ikami  chc i a ł  ude rz y ć  na n i e p r z y j a c i e l ­
sk i e  a r m a t y  i z a l ed w o  go od tego  Ju l jo sz  M a ł a c h o w ­
ski  Wst rzymać z d o ł a ł .  N i e p rz y j ac i e l  za j ą ł  w p r a w ­
dzie  wieś Wronów,  ale  t y r a l j e ry  do t r z y m a ł y  f ro n tu  

*na linij i k o r p u s  wojsk Po lsk ich  w y t r zym awszy  o- 
g i en  dz i a łowy  od 7 r ano  do 3 p op o ł u dn iu ,  j w uajwię-  
s zy m p o r z ą d k u  cofać s i ę  z aczą ł ,  a o godzini e 9  p r z y ­
b y ł  do Kaz imier za .

W  tym mieści e z a l ec i ł  na tychmias t  J en :  S i e r awsk i  
p r z e p r a w i ć  za Wis ł ę  m ag a z y ny  do 10,000 ko r :  zboża 
zawie ra j ące ,  oraz ko s s y n j e r ćw  i kawa le r j ą ,  nakazawszy 
w p rz ód  d rog i  otL Chod la  i Lub l i na  ' po ba ry k ad o w a ć  
i obsadz i ć  t y r a l j e r a m i  o raz  d z i a ł a mi .  Madal i ń sk i ego  
zaś  Majo ra  p u ł k u  2 Ka l i sk i ego  w y s ł a ł  do Pu ł a w  aby  
b ib l i o t ek ę  uwióz ł  i s t a t k i  do p r z e p r a w y  p rz y s p o so ­
bi ł .  Dn ia  18 n i e p r zy j ao i e l  ok a z a ł  się na d r o d z e  od 
C h od la ,  k tór e j  b ro n i l i  wa leczni e Małachowsk i  i W ie -  
l oh o r sk i ,  a gdy tu zna l az ł  m ocn y  od pó r ,  p o ku s i ł  się 
o pr ze j śc i e  d ro g ą  'Lube l ską ,  lecz i tu P o d p u ł k :  Ma l­
czewski  w s t r z y m a ł  j ego  zapęd .  W a l k a  t r w a ł a  do g o ­
dz iny  5 k i e d y  n i ewidząc  j uż  możności  u t r zyman ia  się 
r e s z ta  k o lu m n y  n i ep rz ep i  awionej ,  i d z i a ł a  u p r o w a ­
d z i ł  Jen:  SieraWski  ku  P u ł a w o m ,  b r o n i ą c y  zaś j e ­
szcze p r z ec h o d u  n i e p rzy j ac i e lowi ,  nie wiedząc gdzie  
s ię u d a ł  k o r p u s ,  s ch ron i l i  s ię  w g r u z y  za mk u  Ka* 
z i m i r sk i ego  i t amże  naza ju t r z  do t ąd  walczyl i ,  dopók i  
im  am m un icy j  n,ie b r a k ł o .  W t e n c z a s  podda l i  się,  a 
m i ę d z y  j eńc am i  są Ma j o row ie :  S a k o w s k i ,  Krzes i -  
mow sk i ,  W ie lo bo r s k i  i K o r y c k i ,  oraz k i l kun as t u  Of- 
f icerów.  Ch wa ł a  wam waleczni !  bo i n iep rzy j ac i e l  
n i e o d m ó m i l  w as ze m u  męztwu spr awiedl iwej  p o c h w a ­
ł y ,  j a k ą  p r z ez  usta J en :  A n l r ę p  oświadczył .  Major  
zaś Malczewski  do wieczo ra  wa l czy ł  jes zcze z n i e p r z y ­
j a c i e l e m ,  u s t ąp i ł  z Kaz imie rza  i nieśc igany pod o- 
k i em Jen :  S ze m b ek a  p r z e p r a w i ł  się p rzez  W i s ł ę  do 
J anowca .  Tu  pod K az imie r zem zg in ą ł  w ob ron i e  o d ­
wro tu  korp i tsu  Ju l i usz  Ma łachowsk i  , w kwiec i e  m ł o ­
dości ,  pozos t awi ł  w źału fami l ją ,  ale z tą poc i echą  
za ra zeut, że Ojczyzna ujnie cenić  p am ią tk ę  wal ecz­

nych  s y nó w ,  a po tomność  umieści  l i nie  jego mi ęd zy  
p i e rws zymi  ob roń cam i  od radza j ące j  się wolnej  i n ie -  
po d l eg ł e j  Polski .  Pokó j  jego po p i o ł om !

J e n e r a ł  S ie rawski  w d rodze  ku P u ł a w o m  o t r z y m a ł  
don ie s ien i e  od Mada l i ń sk i ego ,  ze  n i ep rzyj ac i e l  j e s t  
j uż  w P u ł aw ach ,  lecz to doni es i en i e  okaza ło  się f a ł ­
szywe,  za p r zy by c i em  ko rpus u  do Pu ł a w ,  k t ó r y  w ł a ­
śn i e  z a s t a ł  Mada l i ń sk i ego  od b r zegów odb ij a jącego.  
Mada ł in sk i  p i en i ędzmi  u s i ł o w a ł  sk ł o n i ć  p r z e w o ź n i ­
ków do odbic i a  od b r zegów ,  lecz p r z y t om n oś ć  j e ­
dnego  z Afl jutantów Jen:  w s t r zy m a ła  p ie r zcha j ącą  
t ł u szcze  i wyprowadzono  ko n i e  z p r o m u ,  ab y  p r z e ­
p r a w ić  J en :  Nie chc i a ł  j e d n a k  na to  p r zys tać  do- 
wódzca ,  i dozwo l i ł  o d p ł y n ą ć  Mada 1 i ński emu ,  k t ó r e ­
go p r z e s z ło  20 ko l egów w tej  chwili  opuśc i ł o .

W P u ł a w a c h  p r z ep r aw io no  część b ib l jo t ek i  z apako ­
wane j ,  resz ta  zaś pozos t a ł a  p r zez  niedbal stwo ofj lcjal i -  
stów t a m ec z n y ch ,  a le  Jen :  A n l r e p  o św iad czy ł ,  iż sza­
no w an y m  będz i e  ten sk a r b  oświaty,  i źe d o w ie d z i e ,  
iż n i e s łu szn i e  jes t ,  aby powszechni e  Ross j an  uzna wa ­
no  za ws t ępu j ący ch  w ś l ady  O m a r a .  !

Z P u ł aw  w nocy  jeszcze d.  28 u d a ł  się J en :  S i e r a w ­
ski  z k o r p u s e m  do Go łęb i a  ; w tej  wsi p r ze n oc o w a ł ,  
a d. 19 pod L ę g i e m  zn a l az ł s zy  dos t a t eczną  ilość s t a ­
t k ów ,  op uśc i ł  p r a w y  b r z e g  W i s ł y .

Nie  ub l i ż amy  r appo r tow i  u r zę d ow em u  N ac ze ln eg o  
W o d z a ,  k t ó r y  do n ió s ł  Rządowi  N a r o d o w e m u ,  iS 
s t ra ta  nasza wynosi  2,000 w zab i t ych ,  r a n n y c h  i wzię­
t y ch  w niewolę ; uza sadn iony  on b y ł  na r a pp o r c i e  
J ego  Ad ju t an t a  , k t ó r y  p r z e k o n a ł  s i ę ,  źe d.  19 b r a ­
k o w a ł o  tylu ludzi  w ko lu m n ie ,  ale ci r oz p i e r zchn i ęc i  
w ró żn yc h  p u n k t a c h  pr zeprawia jący  się,  gdy  w nas t ę ­
pn y ch  dn iach  po łączyl i  się z k o rp us em , s t r a t a  ta do os t a ­
t n i e j  wiadomości  tak się zmn ie js zy ł a  , że i 800 ludzi  
nie wynosi  , a i to na jwięce j  z powstani a do t ąd  n i eu -  
m u n d u r o w a n e g o .  k tó rym po po rz uc e n i u  b ro n i  ł a two  
uchodzi ć  za wie śn i aków pol sk i ch .  — Tak i  to b y ł  z u ­
c h w a ł y  z a m i a r  ( j ak  s ię-wyrazi ł  K .P . )  Jen:  S ie r awsk i e -  
go ,  k tó r e go  kon i ecz ność  zmus i ł a  do przyj ęc ia  walki 
z wyższym n i e p r z y j a c i e l e m ,  a k tór ego  n a d z i e j e ,  źe 
wal eczność  P o l a k o w i  mi ło ść  O j c z y z n y , zas t ąpi  b r a k  
l udzi ,  zawiedl i  na jn i egodn i e j  Kal is zae i e .  Po tomnose  
o sądzi  ich po s t ęp ek  ; a my p r z e k o n a n i  j e s t e śm y ,  źe 
n ie  zn a j d ą  na ś l adowców.  N ie po m n i  (yni, na h a s ł o :  
z w y c ię ż y ć  lu b  zg inąć- ,  nigdy się n ie  p o c h lu b i ą ,  że  
s ię dolarze zas łuży l i  Ojczyźn ie .  ( I )

Z  off icerami  w niewol i  bę d ąc e m i ,  a z ab r any m i  w K a ­
zimierzu,  obcho dzą  s i ęR o ss j an i e  wzg lędn ie ,  i o św iad ­
cz y ł  J en :  A n l r e p ,  ż e  gdyby'  m i a ł  nawet  ka r z e  u j edz  ,

(1) M 'y r a z  Kal i szanie  l u l a j  u m ie s z c z o n y ,  n ic  s t o ­
s u j e  s ic  d o  w s z y s t k i c h  m ie s z k a ń c ó w  U  d .z tw a  
K a l i s k i e g o , a le  do  t y c h  co su ego W 'o d i a  p o  
d w ą k r o ć  w s t a n o w c z y c h  c h w i l a c h  o p u ś c i l i .
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rozkazów przeciwnych nie może dope łnić  .przez 
wdzięczność,  że się Polacy z jeńcami i ich rannymi  
wspaniale obchodzą.  1

Je ner a ł  Toll ,  ż e j e s t  w niełasce,  to się potwierdza ; 
a Jen:  R aw er  jest  pod sądem,za to, że gdy nie miał  roz ­
kazu staczać bitwy pod Kurowem z Jen: Dwernick im,  
którego powinien b y ł  unikać,  kiedy nasi na jego ko r ­
pus  uderzyl i ,  zamiast bronić się, opuśc i ł  k o lu m n ę ,  
i po dalsze rozkazy uda ł  się do Jen:  Kreutza o 2 mile 
od Kurowa obozującego.

P o d u szn e  i nabór R e k ru tó w  w R oss]i.
Pomiędzy l iczneini zabytkami panującego w Rossji 

barba rzyństwa,  nic bardziej  nie okazuje ślepoty i sa- 
inowolności tamecznego Rządu,  jak poduszne i nabór  
r ek r u tów.  Co 20 lat  odbywa się w ca łem Państwie 
rossyjskiem spis ludności  męzkie j ,  na zasadzie k tó ­
rego spisu urządza się pod ług  niczńin nieograniczo­
nej  woli Panującego,  najuciążliwszy dla włościanów 
i mieszczan podatek , zwany p o g łó w n e  albo raczej 
p o d u szn e  , tudzież ro zk ład  naboru rek ru tów i nie­
zmiernie uciążliwa opłata rekruto.wem zwana. Po 
odbyciu takowego spisu, liczba g.łów  albo d u sz  nięz- 
k i c h ,  aż póki  nowy spis nie nas tąp i ,  uważa, się za­
wsze taż sama,  chociażby niektóre wioski i okolice 
p r ze z  wojnę r  epidcmją do połowy zos tały wyludnio­
ne.  Zdarza się nieraz,  ze biedny kmiotek  na zagrodzie 
od  ki lku zmar łych  synów przez lat ki lkanaście musi 
■opłacać po du sz n e , a ci którzy mu się wychowali,  
za dojściem do lat zupe łnych zabrani  w rek  ruty,  zo- 
stawują go na starość bez żadnego sposobu do życia 
w tułactwie i ostatniej nędzy; i gdy tym .sposobem 
pozbawiony rąk po trzebnych  do uprawiania swojej 
eagrody ,  nie jes t  w staniej opłacać podusznego od 
dusz na tamtym świecie już przebywających , cała 
wieś,  w której  jest  osiadły,  musi  znosiejten ciężar,  bo 
p o d łu g  prawa w Rossji przyjętego g ro sz  ska rb o w y  
u szczerb ku  po n o sić  ,n ie  może. Uważmy teraz z j a ­
k iem okrucieństwem i uciążliwością dla włościan i 
jnieszczanów odbywa się w Rossji  nabór  r ek ru tów.  
Po wyjściu ukazu stanowiącego zwykle nabór  r e k r u ­
tów po 2ch,  3ch lub 4ch od 500 dusz najczęściej 
w jesieni 1ub na wiosnę,  władze policyjne w miastach 
a po wsiach wójci i atamani,  otrzymawszy rozkaz od 
władzy gubcrnjalnój  , wszyscy jednej  nocy w całej  
gubernj i  zabierają młodzież zdatną do wojska,  bez 
względu na to, że który z zabranych  ma żonę,  dzie­
c i ,  gospodarstwo.  Dla  tego zaś noc bywa przezna­
czoną na ten gwał t  powszechny,  bo wielu z młodz ie­
ży podległej  rekrutowaniu , nie wiedząc nawet  o wy- 
sz łym ukazie ce sa r s k i m ,  smutnem przeczuciem o- 
s t rzeżeni  , k ry ją  się często o głod/. ie po ki lka lub 
ki lkanaście dni v? lasach , i ledwo kiedy na noc p rzy­

chodzą do swoich domów dla zaopatrzenia się w ży­
wność.  A' gdy zabroniono j e s t  pod najsurowsZemi 
rozkazami przechodzić z wioski jednej  do d rugie j  
na ki lkodniową robotę bez wiedzy i zezwolenia wła­
dzy miejscowej , uk rywanie  się to połączone je st  
z  wielkiemi t rudnościami .  Dawniej  w bliskości Gal- 
licji mieszkający włościan ie , uciekali tam , i niektó-  
którzy z nich osiadali nawet  na zawsze w tym kraju;  
ale Rząd austryfteki za porozumieniom się z Rządem 
Tossyjskim,  nakazał  władzom miejscowym, aby wy­
dawano natychmiast  na powrót  biednych tułaczo w,  
którzy 'za swoje ucieczkę p rzed niewolą w ojskową j e ­
szcze się narażają na srogą chłostę i więzienie.  
Smutny też los spotyka  i tych,  którzy w nocy z d r a ­
dziecko z łona swyoh rędzin porwani ,  zakuci zaraz 
w kajdany jakby złoczyńcy j a k o w i ,  (do czego zwy­
k le  s łużą  tak nazwane dyby drewniane zamykające 
się na k łódkę  żelazną) id ą  pod straż kilkotygodnio-  
wą do miasta powiatowego lub gub er n j a ln eg o , gdzie 
d ługo t r zymani  są po  c i em ny ch ,  ciasnych i wilgo­
tnych więzieniach dopóki  ich nie doprowadzą do 
p ry jo m u  czyli miejsca przyjmowania rekrutów.

Na j ednego  r ek r u ta  musi gmina wiejska lub  miej ­
ska dostawić 5ciu,  6ciu , a nawet  i więcej zdrowych 
i silnie zbudowanych kandyda tów,  aby by ło  w czem 
wy bie rać ,  i nie dość na tern,  musi dobrze  opłacić 
p rzy jmującego  rek rutów offlcera i sztabs- lekarza,  aby 
najzdrowszych i najsi lniejszych ludzi nie uznali  
chorymi i niezdatnymi do s łużby wojskowej .  P o d­
czas rewizj i ,  k tó ra nie tylko nieprzystojnie ale i n ie­
ludzko się od b y w a ,  bo w niej się nie obejdzie bez 
ki lku mocnych ku łaków pod kolana i w plecy; lyin 
którzy są uznani za zdatnych i przyjęci  do wojska,, 
golą głowę na przodzie i to ca łe  prawie p ó ł  głowy ; 
a tym k tó rzy  niezdatni  lub niedosyć za nich o p ła ­
cono ,  golą głowę z ty łu .  Pierwszy znak wygolenia 
nazywa się po rossyjsku ło b  , a drugi z a ty ło k .  R e ­
k ru t  zostawszy ogolony z przodu jeszcze jest  t r zy ma­
ny w dybach i pod s t r ażą ,  dopóki go w sukmanę 
r e k r u c k ą  nie ub io rą  i nie zaprowadzą na naukę m u ­
sztry do miejsca wskazanego.  Jeżeliby w przechodzie 
wym kną ł  się i u c i ek ł  z głową ogoloną,  nikt  go w dom 
nie p rzyjmie,  bo przez to śc iągną łby na siebie naj ­
surowszą odpowiedzialność.  W  początkach zbiegli  
r ek ru c i  dla ukrycia się przed władzami miejscowemi 
kazali  sobie pokryjomu całą  głowę ogolić i obwiąza­
wszy się chustką,  udawali chorych na parchy  , lecz 
takowy sposób nie długo im uchodzi ł  bezkarnie .  A 
ci , k tórzy za osądzoną niezdatność ma ją głowy z ty­
łu  ogolone,  wracają wolno do domu z pokaleczone-  
mi często aż do krwi  nogami od dyb,  w których przez 
ki lka tyrgodni byli t rzymani.  J edn ak  ciż sami n ie ­
raz na 2gi lub 3ci rok,  jeżel i  za nich gmina lub wła-



ściciel  wioski  dobrze  się op ł ac i  o db i e r a j ą cy m r e k r u ­
tów,  uznani  bywają  za zda tnych  i dos t a j ą  lo b , s koro  
im  głowa z t y łu  zaro śn ie .  Z d a r za  się te z  pospol ic i e ,  
ze  w ła śc i c i e l e  d ó b r  z i emski ch  odda j ą  do wojska os t a ­
t n i ch  próżniaków- i hul ta jów,  k tó r z y  chcą się ich po ­
zbyć ,  do czego nawet  nie p o t r ze bu j ą  czekać ,  az nowy 
n a b ó r  nakazan y  zos tanie .  W k aż d y m  czasie tak i ch  
k a n d y d a tó w  władza  g u b e r n j a l n a  p r z y j m u j e , b y l e  t y l ­
ko  za c iężką  op ł a t ą ,  na jmnie j  sto rubl i  s r e b r n y c h  wy­
n o s z ą c ą ,  i to się nazywa p r z y j ę c i e m  na zaczot.

A co za uciąż l iwość d la  g m i n y  dostawiać r e k r u t a  ! 
mus i  bowiem k i l ku  ludzi  b r a ć  na j e d n e g o ,  mus i  im 
l t i l kotygodn iową st raż  dodać  , mus i  ich często o k i l ­
kadz i e s i ą t  mi l  p rowadz i ć  do mias t a  g ub e r n j a l n eg o  , 
op ł ac i ć  vvć dwó jnasób na sa dzo nym  l iw e r an to m  ca ł e  
u b ra n i e  r e k r u c k i e  po c iężkie in  o p ł a c e n iu  n i e u b ł a g a ­
nego  p ry j o m u .  C a ł y  t en  wyda t ek  p i en i ężn y ,  z w ie l ­
k i m  t r u d e m ,  k ł o p o t e m  i p r z e r w ą  za t r ud n i e ń  do mo ­
wych  p o ł ąc z on y ,  uważa s ię od r z ąd u  za da r emszczy -  
znę  do ł ącz oną  do p o d a tk u  r e k r u t o w e m  zwanego,  k tó ­
r y  o sobno  gminy p o d łu g  spo rzą dz one go  spi su dusz 
m ęz k i c h  o p ł ac ać  muszą .  Moznaz tu p o m i n ą ć ,  ze 
s ł u ż b a  a lbo  raczej  n iewola  wo jskowa w Rossj i  r o z ­
ciąga się na ca ł e  życi e  b i e d ne g o  r e k r u t a ,  bo się za ­
pisuje  i  p r zys i ęga  na 25 lat  s ł u ż b y ,  a le  i po w y s ł u ­
żen iu  ty.ch l a t ,  j e że l i  n ie  j e s t  k a l e k ą ,  t r ud no  mu 
dos t ać  uwo ln i en i e ; ’ pow iedzą :  że w czasie wojny  albo 
p r z e d  wo jną  b ł i zko  na d ch od zą cą ,  n ie  uw-alnia się ni­
k o g o ,  J akże  ła two,  o wojnę  w k ra j u  za bo r czy m ,  k to-  
r y m  wła da  p r z e m o c ,  s a m o w o l n o sc , p r z e k u p s t w o ,  
gdzi.e g r ab i eż  na d a j e  p r aw o ,  a z ł a m a a i e  wymuszone j  
p r zys i ęg i  nazywa Cesa r z  z b r od n i ą  k r z y w o p r z y s i ę s ­
twa  p r z e d  Bog iem , nie dosc ,  z eb y  na z w a ł  zb rod n i ą  
ob ra żo n eg o  swojego ma je s t a tu ,

O t y t u ł a c h  w  P o lsc e ,
T y t u ł  Szlachc ica  Pol sk i ego  za dawne jRzeczypo l i t ć j  

tak b y ł  dla Po l aków znaczącym i d ro g i m ,  iż ż adnyc h  
i nnych  j ako to  : Ba ronów,  H rab iów  i Ks i ążą t  n ie  żą ­
dal i  i p rzy j mow ać  n ie  chciel i .  1 dla t ego  op rócz  K s i ą ­
żąt  z k rw i  J ag i e l l ońsk ie j ,  Ks iążą t  z k rw i  k ró l ewsk i e j  
i Kniaz iów R u s k i c h ,  op rócz  k i l ku  h r a b i ów  pańs twa  
R z y m s k i e g o  k tó r y m  Rzeczpospo l i ta  t y tu łów  używać  
po zw o l i ł a ,  i nnych  t y tu łów  aż do u p a d k u  Po lsk i  nie 
b y ł o .  Po lacy  tylko t y tu łowa l i  się i to s zczod rze  po 
u r z ę d a c h ,  k tó r e  t y t u ły  nawe t  na synów i wnuków 
p rzenos i l i .  I t a k  byl i  PP .  W o j e w o d z i c e ,  Kasz t e l a -  
n i ce ,  Podstoi i ce  i t. p .  Po u p ad k u  Po l sk i  Ces ar ze  
Aus l ry acc y  n i e c h ę tn e m  pa t r ząc  ok i em na używanie  
t y tu łó w  po do bn yc h ,  ogłos i l i  iż k to ko l w i ek  za r z ąd u  
Pol ski ego b y ł  S e na to r em  i u r z ę d n i k i e m  k o r o n n y m  
i r a zem j e s t  w s t ani e  wywieść się z 16tu h e r b ó w  to 
j e s t  okazać  dowody iż aż do p r a p r a dz i a dó w  i g r a -

p r a b a b e k  j ego  wszyscy p r zodkowie  byl i  sz l achtą  ten 
be zp ł a t n i e  uzyska  t y t u ł  H ra b i e g o .  T a k  Sena toro -  
wie i U rzędn i cy  k o ro n n i  Pols cy  z swemi  na s t ępcami  
o t r zyma l i  t y t u ł  H ra b i ó w  Aus t r ya ck i c h .  T e  l y tu ły  
o sobom k tó r e  dos t a ły  się pod  panowan ie  Polski  C e ­
sa r z  A le k s a n d e r  jako  Kró l  Polski  po tw ie r dz i ł  , p 0 
roz t r zą śu i en iu  i ch  dyp lo ma tów  i p r z y zn an i u  w d e ­
legac j i  S ena tu .

Br un o  H r :  Kic iński  w Nrze 118 Po l aka  S u m i e n ­
nego  opowiada ze są fainil je k t ó r e  u r z ędy  o s i a d a j ą  
i d la  p r z y k ł a d u  dwa po do bne  p r zy t acza  p r z y p a d k i .  
Ani  wątpić  ze  to musi  byc dowód gor l iwości  o b y w a ­
t el ski ej  h r a b i e g o ,  ze  bez wzg lędu  na osoby zwraca  
na to baczność  r ządu  k t ó r y  Się w t ym  n i ep os t r ze g ł .

C o d o  p ie rwszego zd a rz en i a ,  pon ieważ  mówi o3 eh  
b r a c i a c h ,  n iewątpl iwie  że ci mu sz ą  być  k r ew n i .  Sam 
h r :  nie tak wie lk i e z łe  w  t ym widzi ,  a dosyć j e s t w i . .  
domo ,  że ci zacni  b rac ia  każdy ma w ła s ne  n iepodlo-  
g ł e  zdan i e ,  tak  iż n a d e r  często są wb rew  p rzcc iwnc -  
nego .  W re s zc i e  że na ‘zdanie  i po st ępowanie  k r e -  
wieństwo i b r a t e r s two  nic wpływa sam h r :  Kic iński  
je s t  j a s n y m  dow ode m.

Co do d rug i ego  p r zy p ad k u  wci snę ła  s i ę  w pi śmie  
lir:  ma ła .  n i eos t rożność .  P r aw da  Że zasl:  Min is t ra  w e ­
zw a ł  na zast: Radcy  szwagra  swego k tó r y  od n i e m a­
ł e g o  czasu gospoda r s twa wie jskiego podob n i e  j a k  h r :  
Kic ińsk i  p i l nowa ł .  Ale na d rugi ego  Radcę  wezwa ł  
R ep re z e n t a n t a  s e jmowego  i u r z ęd n i ka ,  k tó r y  z j e d ne ­
go u r zęd u  p r z e n i ó s ł  się przez to  na d rug i  u r zą d  i  
dwóch p ł a t n y c h  nie  z a t r z y m a ł .  W y p a d a  p rzy t e in  
pub l i c zność  o s t r zedz  , że t en  gor l iwy w p e ł n i e n iu  
obowiązków u rz ęd n i k  i R e p r e z e n t a n t  na Radcę  po ­
wo łany wcale  nie j e s t  ani k r e w n y m  ani j i kuzynem 
zast :  Minis:  tak j ak  sam h i1: Kic iński  k tó r y  wspomnio-  
nego zast: Min:  j e s t  k r e w n y m  i rodz i  się b r a t e m  c io ­
t e cz ny m.

l i r :  K i c iń sk i  grozi ,  że jeś l i  r z ąd  n i epop r awi  tego 
uchyb i en i a  że fami l j e  u r zędy  obsi ada ją  to nazwi ska  
i ch  ob jawi .  Jes t tn  wzorowa h r :  wzgl ędność  dla d o ­
s to jnych  osób,  my wszakże  n ie  l ę k a m y  się uchyb i ć  
n i k o m u  gdy lir: z wymie n i en i em nazwisk up rz ed z i e -  
my  bez  p r e t ens j j  aby przezto g roźn ie j szą  rządowi  czy­
nie p r z e s t r o g ę ,  zos t awiamy to n i e z równane j  i p r z y ­
k ł a d n e j  gor l iwości  h r :

Pie rws i  t r ze j  b r ac i a  o k tó r y c h  bez im ienn i e  na tr ąca  
h r :  są Niemo jowscy .  D r u d z y  zaś sąj, b y ł y  zas t ęp:  
Min:  Le l ewe l ,  do t ąd  zas t ępuj ący  R ad cę  Majewski  j e ­
go szwagier ,  i s t a ł y  Rad ca  d epu tow an y  K l emens  W i ­
tkowsk i .  Między  W i t k o w s k im  na jmnie j s ze j  konnex i j  
f ami l j i ne j  nie  by ło  i n i ema  , ale s am h r :  Kic iński  
j e s t  k r e w n y m  b y ł e g o  zast :  Min:  L e l e w e l a ,  a ż a d n e ­
g o  u r zę du  nie ina .

O k r e w ień s t w ie  h r :  K ic iń sk i ego  z Le l ewe lem w y ­
wiedz i e l i śmy  się t a k ,  iż dz i ad  hr :  i b a bk a  Le l ewe la  
byl i  sobi e r odze ńs tw em.  . Wr es zc i e  n iewą tp imy ,  że 
wszys tko coko lwiek  h r : - mówi może być  szczer ą  p r a ­
w dą  i po w ta r zam y  że to musi  być  dow od em j e go  o- 
bywate l sk i e j  gor l iwości ,  ale bodaj t o n i es t a ło  się p r a ­
wdą k tó r e j  hr :  pewno  zap rzeczy  , Że g d y b y  Lel ewel  
więcej  d b a ł  o f a m i l j ą  te mn ie jby  m i a ł  n i ep r zy j ac i ó ł .

F e l i x  K a n i e w s k i  W y d a w c a  o d p o w i e d z i a l n y .


